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Prenumeratę przyjmują:
zamiejscową: Adm inistracja „Nowej R-iormy“ i wszystkie urzędy pocztowe; mie scową 
A dm inistracja „Nowej tefoimy". — Główna trafika w Rynku.’ — igenc^s' J. H -ccass
1 A. Salomonowej, ul, Szczenańska 9; Biuro dzienników M Hnpczyca, nl. Jagiellońska '

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników
A. Buchstab, a n ta  Karola Ludwika Ł. 21. — S. Sokołowski, niica Jagiellońska 3 _
W  Jarosławiu A. Amster. — W  Tarnowie M. Rockach. — W  Wiedniu: Hermann Goldy 
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R, Mosse (także w Berlini j. Hainunrgu, Moi achium i Norymbaidzo). -  H Schaiek (Wollzeile). — 

W  Paryżu Sociótć llu tualle  do Pnblicitó A. Loretto, oiroctour, Rue Rougemont 1 1 ■
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylke „Nadesłane" po 80 bal. od wiersza. — Głosy

publiczne" po 2kor. od wiersza.
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będą tak ie  inne inseraty.
Za.ącznim do „Nowe Reformy" (prospekt; cyrkularis, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 100 egz dla zamiejscowych, a 1 kor od 105 egz. dla mieissowyok proi umeratorów

Zajęcie okrętu  w ęgierskiego.
W ieaeń, 23 w rześnia.

. „K orrespondenz H erzog11 donosi % I! j e k  
pod d a tą  21 b. HU.:

P ło w ie ć  „T ibo r11, w łasność węgkwsildeg© to- 
wwrzystwa żeglugi „/Adria4'-, zosta ł po pmzyby- 
ciu 7. Tryeofcu do }tordeaux skonfiskow any  iwzez 
władzę portow ą w B ordeanx.

O kręt lego  towao^yybwa „S zeeheny11 7.dola.i 
na m orzu .Śróckzie-ir.nem sc-lHonić się  przed po­
ścigiem  do portu  neutralnego .

Uznanie za w alecznoói.
Budapeszt. W ęgierskie Bim \. fcoresponidesn- 

eyjme donosi:
M inister obrony kra jow ej H azay  z okazyi za- 

iloo liczenia p ierw -zej fazy  w ojny  złoży] te leg ra ­
ficznie g ra tu la c je  w szystk im  d yw iz jom  lion- 
,wedów i  w yraził im  uznanie za  w aleczność.

G enerał p iecho ty  vom A ppel w ystosow ał do 
k o m en d an ta  chorw ackiej d y w iz ji obrony k ra ­
jow ej n r  2, feldm arszałka-poruoznika Ziu’kio- 
f-iet tolegTa.m, w- k tó rym  przypom ina, że te raz
0 Int. upłynęło  od czasu, k iedy  ta  dyw izya zo- 
sifnf i nazw ana ..dyabe iśką '1, i -wyraża potiziw  
15 k puałi dla w aleczności te j dyw izyj, o k a ­
zanej w wielodniow ych w alkach z famatyezuym
1 prze ma g a jący  m mieprzyjac-iole-rii.

Bombardowanie Reiins.
Londyn (yia Berlin). ..T im es11 donosi z T a ­

ry  ża:
Bom bardow anie Roimsu tefełitak* sprow oko­

w ane przez francuska «s-tyłe#y^_, k tó ra  była n- 
staw iona w  m ieście i odpow iadała silnie n a  o- 
gień dział uiemiec-kich. F rancuzi obozow ali w 
ulicach. a  u a  głów nych uMcawli znajdow ał aię 
pa rk  arty le ry jsk i a  za  nim  leżała p iechota.

Rosyjski sposob prowadzenia wojny.
Be>un, 23 -września. 

B iuro W ollra donosi: P rze ję ty  te legram  i&Jtro- 
i f f j t  z 25 sierpn ia  w padtidnic g enera ła  Post.cw- 
Akiegęi do kom endanta- pierw szego rosyjskiego 
korpusu  arm u brzmi:

( rodz. 7 m. 13 rano : Do B cK . K om endant. 
R ozkaz: W ysiać kom panię 7. oneigioznym  ko- 
mi en daniem  z poleceniem , a iiy  rozstrzelać bez 
pardonu wszystkich leśniczych

b iu iz tw o  prow adzone przeciw  rosy jskm m r

na.

generałow i M a r t  o s o w i  nie dostarczyłu  do­
tą d  dow odu w in> . M artos zaprzecza -.swej winy. 
-Dochodzenia toczą się <lalej,

Ruch rewolucyjny w Warszawie?
W iedeń, 23 w rześnia.

.."NT. nos W iener Jo u rn a l1- dmi-osi z Berlina pod 
d a tą  20 b. m.

Donoszą tu  z K  a 1 i s z a  telegraficzn ie:
Rev.olucyonićci- w SUarszawie rz.neili zmokną 

pew nego dom u u a  i>iv.eebodząey patinol w<»j- 
sk o n y  bomby. Żohfibrze ro sy jscy  w tftrguęli do 
ow ego dom u i w ym oid .wali wszystikieb jeg'0 
jniośakańeów . (InfoniKteye tę pow tarzam y z za- 
sW-zcżenioin. T rzyp. red.).

Podróż cara do Kijowa.
B udapeszt, 23 września.

„T este r TJe- 1 ‘ done. - z Sofii pod d a tą  10 
b. m.:

Wedle wiadom ości z Petersburga , o ar uda  
się w tym  tygodn iu  z następcą tronu  do K ijo­
wa. I‘odro , do glówm-j kw-atery w ojennej zo­
sta ła  na razie zaniechana.

Sytuaoya w Antwerpii.
A ntw erpia, 23 września.

Dzienniki tu te j-ze  zam ieszczają lis t pew nej 
■rodzin z B udapesztu, k tó ra  po w ybm hu w oj­
n y  zatrzym ana zoM Hiuw Ralgii i obecnie z n a j­
du je  się w A ntw erpii. List, ten p rzedstaw ia 
bezprzyk ładny  m ru h , ja k i p an u je ' w Antwi-r- 
pii przed balonami /e jipe iina . \V ięk5^wć mie-.z- 
k-aiieów <lnió cah ‘ i lince spędza w piwnieuelt. 
obaw iając się bomb.

Włochy a Rumunia.
Rzym , 2.‘. w rześnia.

W spólnracow nikoin dzienników  włoskich o- 
św iadczył tu te jszy  poseł ruimui ki ks. (łh ika. 
że n i“ zna .szczegółów umowy piuiued/.y WIo- 
rham i a itum unią . je s t wszakże możliwe, że 
pewien ronzaj przymierza został pom iędzy te- 
cni pau-twa-mi zaw arły .

Hoheazollerni i Cumberlandzi.
Hannower. „D o u D Jte  Y olksztg .11 piłhiiki.jc 

•telegi-a.nr)', v.yinionione m iędzy cesarzem  W P  
hełm em  a ks. E rnestem  A ugustem  C‘umber- 
lu id e n i z okar/.yi roezuiey urodzin księcia. W 
swoim  telograiuie, nadanym  2L -wi-ześniii w 
g'.ów,uej kw aterze w ojennej, wspom ina cesarz o 
tern. że syn k sięcia  zdoięyl sobie m d er /te-la.zne- 
gtt K rzyża, z czego ojciec, może być dum nym .

K siążę d z i ę k u j e  telegram em , datow anym  z 
Unm nden, i w yraża życ-zenie, żeby i c h  droga 
ojczyzna niem iecka zwyciężyła.

Rewolucya w  nowej Serbii.
W iedeń, 23 w rześnia.

..T»oiahsj>ost" donosi z 'Sofii pod d a lą  L8 b. m.:
R ozruchy w nowej Serbii w zm agają się c ią­

gle. W ielki most kolejow y pod Sm okonm icą 
ua linii Salon ika—Nisz został w ysadzony w po- 
w iclrzę j,o k rw aw ej w alce pom iędzy oddziałem  
seriiskim . e/.uwająeem  n ad  m ostem , a pow stań- 
cann,. Oddział serbsk i zoslal odparty , pófózem 
pow sluucy  w ysadzili w pow ietrze m ost.

Ju d a  () 1). m. pow stańcy  zaiiszczyli tlworzee 
ktdejow y w Mirowci, tudzież kolej na pize-strze- 

$ i  k ilku  kilom etrów . J  cl cg raf pom iędzy Ni­
żem  i S a k u rk ą  je s t cingie przei-ywany.

Przyczółek mostowy w  Sieniawie'
W iedeń, 23 w rześnia, 

,,Reieiusposlt: we w torkow ein w jnlaniu poran- 
nem podaje  następu jące  inform aeye ze źródła  
fachow ego o ew akuacy i S ieniaw y:

Sieniaw a, odległa m m cj więcej o jed en  dzień 
m arszu od Ja ro sław ia , została dopiero w  począ­
tk ach  ostał niego p rzesilen ia w ojennego um oc­
niona w sposób połow y. T c szańce potowe 
m iały n a  celu chronienie m oslu n a  Sanie pod 
Leźachowcm  przed a tak am i kozaków , lub od­
działów lotnych. G dy w spom niane przesile­
nie załatw ione zostało pokojow o, w spom niane 
um ocnienia pod  Sieniaw ą nie zostały  zam ienio­
ne n a  um ocnienia sta łe  (perm anent), z czego 
w ynika, że m ost lów nie ma znaczenia .strate­
gicznego.

Gdy sic rozpoczęły obecne działan ia  w ojenne 
przeciw ko R osyi w spom niany przyczółek  m o­
stow y został znowu połowo um ocniony. Aże­
by ponow nie podnieść obojętną wmrtość tego 
objek tu , na leży  wspomnieć, że te  polowc, napół 
siało  szańce lęyły uzi trojone w  działa  połowę 
M. 75 (M ustcr —  wzór 75), w ycofane kanony  
a rty le ry i poluwej. z czego w ynika, że w yłączo­
no z gó ry  obronę przeciw ko ciężkim  działom.

T rasa  tró jporozum ienia będzie „u p ad ek  Sie­
niaw y11 przedstaw iać  jak o  doniosły fak t, d la te ­
go podajem y te  w yjaśn ien ia .

(Tek c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 23 w rześnia.

,,W iener 7kg!£ ogłasza rozporządzenie m ini­
s te rs tw a  sprawami Li wośei, k tó ro  czyni uży tek  
z upow -ażnim ia d o  wydaayainia zarządzeń w y­
jątkowych w  sprawie wpływu wojny na ter 
miny 1 na postępowanie sądowe. Podczas gdy  
n a  m ocy najw yższego pism a odręcznego po­
stępow anie kam o  przeciw osobom  w ojskow ym  
zostało przew ażnie zaw ieszone, a  k a ry  w ięzie­
nia poniżej G m iesięcy darow ane, to  osoby cy­
w ilne w sku tek  pow oiania ‘swygo praw nego za­
s tęp cy  do  w ojska u jrza ły  się w  niem ożności 
przedsiębrania krokOw procesow ych, lub s ta ­
wania n a  ro7.pra.mTic.li. Otóż rozporządzenie m i­
n is te rs tw a  grupuje  najw ażniejsze w ypadki k ro ­
ków procesow ych zw iązanych z term inem  i da­
je każdemu możność przywrócenia swego pra­
wa. 17. p. zasądzony, k tó ry  podczas wo-jmy nic 
żnógł we w łaściw ym  czasie apelow ać, albo o- 
iskarźony, k tó ry  n ic  m ógł stan ąć  na głów nej 
rozpraw ie, w-bkutek <-zego -uwolniono jego przc- 
ciwmika, mogą otrzymać restytucyę swych  
praw  na jeden miesiąc po widawiu prze-szkody.

Mmi Łe9fonist6(d 5S S
..'Dziennik C ieszyński" dono­

si pod da lą  22 b. m. z G i e- 
s z y  n a:

Wczuiktj byliśm y św iadkam i w ielkiej uro- 
czystośi-i. ń ląsey legioniści opuszczali nasz 
kraj ażeby w yruszyć na  pole w alki. Ju ż  od 
godziny 12 tliiffey lm(u czekały  na ry n k u  eie- 
szyilskim  przed Domem N arodow ym , (ikolo 
godziny  1 po południu  legioniści muie^zii z 
parku  Sikójry i stanęli w koluim iaeh przed Do­
mem .s u1., za ją wszy iilisko ]iolowę ry n k u . — 
W szyscy w pelu-m  uzbrojeniu, um ajeni kw ia­
tami. Przed ł'r.jutem pojaw ił się p o s e ł  d r  
M i 4 ii fe j d a, członek sekcyi śląsk iej Kom itetu 
N aczelnego i jirzem ówił następu jąco :

Pod łierteni Nftjj. ( i-sarza i Pana naszego 
1 ranci zka Józefa I. naród nasz dozaaawuil i do­
znaje wolności i sprawiedliwości. Za wierność, 
Uosbi.-.zeństwo i ofiarność, jaką naród świadczy! 
woląc Najjaśniejszego Pana, otaczał tcnże^szcze- 
góluem naród polski zaufaniem, szczegółuą łaską 
L miłością. K onstytucja, saiiiorząd. szkolnictwo 
polskie, język urzędowy polski, wszechstronny roz­
wój narodowy, wszystko to mu zawdzięczamy. 
Nie dziwnego też, że skoro wspólna nasza Ojczy ■ 
zna Austrya znalazła się w ciężkiej wojnie na 
dwa fronty — nictylko ci Polacy, którzy są zobo­
wiązani do służby wojskowmj, śpieszyli pod broń, 
ale że nadto młodzież polska cain poczuwała sio 
do obow iązku służenia ojczyźnie. A to tembardziej, 
że chwila obecna, chwila straszliwej, niebywałej 
zawderuchy światowej, obudziła w każdym praw­
dziwym 1’olaku nadzieję, 'że bliżej uam, niż kiedy 
kolwiek, do spełnienia naszych ideałów. O co 
Wiife ojcowie słowem bojowali— Wy macie stwdor- 
dz.ić czynem. Idzieeic^na wojnę, jako część skła­
dowa wojska attslryaekiego, a  zarazem jako żoł­
nierze. polscy! Niech M am przjkładem  przyświe­
cają bracia, co w arm.i austi-yackiej tak  dzielnie
1 mężnie wojują, a niech Wam zarazem przykła­
dem będą świetne tradycye wojska rzeczypospoli­
tej i legionów. Idźcie! Spełnijcie dzieinie obowią­
zek Wasz wobec Cesarza i Ojczyzny! Wróćcie 
nam bogdnj wsz\scy zahartowani i zwycięsko! —
2 Wami idą modły i życzetn i całego -naszego spo­
łeczeństwa. Szczęść Boże! Czołem!

N astępnie  przem ów ił d rugi członek Sekcyi 
śląskiej Kom. Na< zeluego poseł R  e g  c r.

Polac.y! Legioniści!
Straszna nawala carska sypie się na Europę. 

Tóldzikie hordy azyalyekie idą na 4i;bzkaz cara.

aby zniszczyć w iekowy nasz dorobek kulturalny, 
spalić i poburzyć miasta, szkoły i kościoły, zni­
weczyć dobrobyt materyalny, zgnieść dążenia do 
pestępu i wnlnośoi.

Carat, oto największy wróg wszelkiej myśli de­
mokratycznej, wróg wolności Indów. Przeciwko 
jego zamachom wypada nam się bronić! Straszny 
ten dramat, nazywamy wojną europejską. Jest 
on wojną kulturalnego zachodu z dzikiem barba­
rzyństwem północy i wschodu carskiego, rozgry­
wa się na naszych polskich ziemiach. Nasz polski 
lud największe ponosić musi ofiary życia i mienia. 
Miejmy nadzieję, że la  krew przelana, że te łzy 
naszych matek i dzieci nie pójdą na marne. Woj­
na ta  musi się skończyć zwycięstwem Kultury naci 
barbarzyństwem, a wtedy także dla naszej oj­
czyzny, Polski, błyśnie gwiazda wolności i swo­
body.

Idźcie w bój i wracajcie szczęśliwi! Przynieście 
wolność uciemiężonym ladom z niewoli carskiej, 
zdobądźcie wolną, niepodległą Polskę indową — 
Precz z caratem! Niech żyje Polska!

W końcu  odśpiew ano, hym n państw ow y i 
pieśń „Jeszcze P o lska  nic zginę ta11 i  d rużyny  
tuszy ły  przez ulice S tefan ii i Saską K ępę na  
dworzec, dokąd  tow arzyszyły  im tłum y ludu, 
k tó ry  zjechał ze w szystk ich  stron  Ś ląska, aże­
by pożegnać swoich dzielnych synów . T u  w sia­
dło w szystko do pociągu  i niebaw em  w śród 
okrzyków  i z p ieśnią na ustach  śląskie druży­
ny  L egionstów  polskich  opuściły  C ieszyn. D łu­
go za nim i spoglądali i w niejednycm  oku było 
w idać łzę ż a l a l e  i radości. Żal p rzenikał 
serce, bo to  ukochana nasza młodzież, nadzieja  
wielu rodzin, w yruszyła  w pole w alki, sk ąd  
nie wszyscy' w raca ją ; rów nocześnie jed n ak  do­
znało się uczucia radoścL  bo przez nasze 400 
legionstów  zadokum entow aliśm y', że lu d  polski 
na Ś ląsku t worzy jedną całość z narodem  i jest 
zdeeyrlow any dow ieść tego naw et k rw ią sw oją.

Św iadom ość narodow a ludności polskiej rosła 
sta le  i choć dążności do wy-narodowienia nie u- 
staw ały , a  naw et w ostatn ich  czasach do sza­
lonych doszły rozm iarów , lud  nasz się ostał i 
jest- polskim , a  dow odem  lego jest. fak t, żo u- 
tniał spednić ten  najcięższy obow iązek wobec n a ­
rodu, najw iększej w ym agający' ofm ry, bo ofia­
ry  krw i.

Z m\\ie PwsDń @stMn!cli.
W i/y ta  w armii Hindenburga.

u.
R asienburg , 10 w rześnia.

Było to  wczoraj, w południe. Tam , w ysoko 
na p latform ie potężnej czworobocznej wieży 
kato lick iego  kościoła w ROssel, k tó ra  pam ięta  
czasy św ietności zakonu ry cerzy  m icczow yih, 
stalom  i patrzyłem  na. rozlegle urodzajne ob 
szary'. Dzwony, oznajm iające południe, brzm ia- 
!y łagodnie. J a k  spokojnie wygląda, to  w szyst­
ko. rozrzucone po polach trzody', orzący  w ło­
ścianie na  rolach, baw iące się dzieci pod w a­
lem, otaczającymi w spaniały  n iegdyś zam ek 
biskupów , \k tem  boleść ja k a ś  przem yka po 
oczach, tam  w pośrodku  tego słonecznego 
k rajobrazu , czarne oto ślady  niszczącej w ojny 
rosyjskiej. Dworce spalone- fo lw ark i i zabudo­
w ania w gruzach, a z ty łu  w północno-w scho­
dnim  k ie runku  k ilka  slupów  dym u po św ie­
żych pożarach Patro le  oznajm iały  już w czoraj 
naszej kom endzie naczelnej, że M oskale 
w szystkie m iejscowości, przez k tó re  przecho­
dzą.,-palą, a  także i te, k tó re  nie leżą n a  linii 
bojowej — oni prow adzą w ojnę niszczycielską. 
T rzeba ich także zniszozym, a ghm hy grzm ot 
a n u a t, k tó ry  się teraz  zm ięszał z odgłosem  
dzwonów, jest znakiem , żc arm ię R cnnen- 
kam pfa, posuw ającą się z wolimy przy trzym ano 
i osaczono.

J praw dopodobnie spo tka  ją  ton sam  los, co 
jej poprzedniczkę przy jeziorach m azurskich.

W tym  to  k ie ru n k u  potoczył się dziś o szó­
stej rano mój wózek, zaprzężony w dw a rącze 
kpzaekie konie. Jechaliśm y po g ładk ie j szo­
sie, le j sam ej, po k tórej tydzień  tem u snuła 
się kaw alerya  rosy jska.

H u k  dział w zm agał się stale, podobnie-, jak  
zm ieniał .się także ca ły  k ra jo b raz  w ojenny poza 
K astenburgiem , gdzie Itosyan ie  k ilk a  dni za­
baw ili, m ost w ysadzili, pocztę zrabow ali, k a ­
syno w ojskow e spalili, a  z ludności wy cisnęli 
22.000 m arek.

O znaki toczącej się od przedw czoraj w alki 
mnożą się. T rze su za  się koło nas k ilk a  wo­
zów 7. lekko ranny mi.

—  J a k  się m acie? —  wołamy-.
—  O, całkiem  dobrze! O ncgdaj wyrzuciliśmy' 

gałganów  z łn-engfurtli, w czoraj z G ierdau.
—  B raw o chłopcy! J e s t  nadzieja , że ta k  po - 

dzie dalej.
—  O ta k . oni muszą dostać  porządnie, ci 

nędzni podpalacze. Szkoda, żc me możemy być 
pr/,v tom — ale po wet ujemy to sobie w ltosyi!

\  te raz  sm utne obrazy. N ajpierw  po jedyn­
cze, jm ieni po k ilka  i k ilkanaście  razem  zg ru ­
pow ane wozy- d rab in iaste . N a słomie ciężko 
ram ii. Jak że  bladzi n iek tó rzy . W  m ilczeniu 
znoszą sw oje cierpienia.

A potem  duże grupy więźniów. K ażda po 
I.Jka  tu z in ó n . Mają szaro-zielone m undury. 
Należą do 22 i 2G korpusów , staoyonow auych  
w G rodnio i Petersburgu, i ‘utw ierdza ją , że a r ­
mią dow odzi R enneukam pL

A rm aty  jeszcze g ra ją . Jed n o  pochyleuie się 
i widzimy je na  pozyeyaeh przed nam ..

N areszcie dostajem y' się poza obręb m iasta. 
Da.icj jechać  nic m ożna. W yskaku je iny  z wóz­
ka i pędzimyKdo batery i, okedo t-ozów- a» J 'L :-

cy jnych , k tó re  sto ją  pod ochroną cichego cm en­
ta rza .

A rm aty  poczynają  g rać. Celem ich je s t wy­
żynni, oddalona o 5 kilom., na  k tó re j n ieprzy­
jaciel za ją ł p o z y c je  oszaneow anc z zasiekam i 
i pokry-te ko lczastym  dru tem . Ale nasze ciężkie 
działa p rędko  &rę «  niemi rozpraw iły . Ucieczka 
m usiała p rędko  nastąp ić . Wszędzie* w idać po­
rozrzucane torby- z pa tronam i, a w sloncu bły­
szcza gilzy i kapsle  m etalow e porozrzucane, 
kaw ałk i m undurów , ko lby  karab inów , m anier­
k i i tornistry'.

Doszliśm y do wieży B ism arcka. Ja k iż  w idok 
tam  z góry', z te j wieży, k tó ra  jeszcze p rzed ­
wczoraj służyła. M oskalom iak o  stanow isko rc- 
kognoscyjne. E tam tąd  spoglądali w k ie ru n k u  
D rengfurth . skąd  nasi nadchodzili, 'le ra z  pa- 
.rzym y n a  nicli z przeciw nej strony , gdzie 
odrzuceni zostali na  odległość pięciu kilomc- 
1 rów.

Ja k iż  w spaniały  roztacza się obraz ruchu  i 
zgiełku w ojennego u  naszych  stóp! Tuż pod 
nam i stoi la lk a  g-rup oficerów  generalnego 
sztabu  i innych  i naradza  się n ad  k a r tą , około 
k tó re j leżą lub klęczą. Z jednej s tro n y  [da 
szczyzHS sp ad a jąca  k u  jezio ru  Ręhsan, na p ra ­
wo zdem olow ana cegielnia i czerw one dnc-hy' 
wioski F iirstenau , n y s  ter r/n  ją cc z gęste j zie­
leni. Z tam tej strony' jeziora  pornezające się 
zwolna w górę w w yciągniętych liniach m asy 
naszej piechoty, k tó re j salw y n ad  nam i trze­
szczą. Z ty łu  w idać pięć wsi w płom ieniacn. 
otoczonych chm uram i dym u. To pod niem i i 
nieco powyżej nich, n ieprzy jacielsk ie  baterye, 
w k tó rych  dwa razy  na  m inutę  błyska ogień. 
Pod niobieskiem  niebem  de lika tne  białe, po­
m ału rozpływ ające się chm urki szrapneli, k tó ­
rych przeciw ieństw em  są nasze granaty-, nie- 
w idoeżnic p ru jące  pow ietrze. Mięsza .się do 
tego grzm ot dział, gad a jący ch  do siebie. — 
W  czystem  pow ietrzu  w idać w szystko, szcze­
gólniej przez lo rnetkę  i słychać każdy  łoskot.

Na praw o we w zm iankow anem  w głębienu- 
drogi od F iirstenau  przebiegają  galopem  czte­
ry  b aterye . N ikną we u ..i, w ynurzają si$ z jej 
boku, pędzą w górę, w staw iają  się poza g ą ­
szczem  k rzaków  i  rozlega się: bmn-bum-bum- 
binn-bum, pierw sza salw a, po k tó re j szybko 
biegną następne.

Opuszczam y wicżę i posuwamy- się dalej na­
przód. .Spotykam y naszego sztabow ca, k tó rego  
m ina zdradza  pełne zadow olenie.

—  J a k  tam  stoim y, kap itan ie?
—  D obrze, w edług w szelkiego praw dopodo­

b ieństw a. J a k  p an  widzisz, p raw e sk rzyn ia  n a ­
sze posuw a się naprzód , w centrum  m ieliśm y 
w czoraj sukcesy, zapew ne i lewe sio n ieba­
wem wy-sunie naprzód. R o sjan ie  się tęgo 
oszańcow ali i uporczyw ie się bronili, ale w e­
źmiemy ich przecież w kleszcze

G rupa ludności w iejskiej, kobiety, m ężczyźni, 
dzieci zdała na boku w tępem  m ilczeniu spo­
g ląda  k u  p łonącym  wsiom. Oczy- i f,h  zap łak a­
ni?, ręce złożone, ja k  do modlitwy-, w  tw arzach  
w yraz rozpaczy-. To icli siedziby', icli pielesze 
płoną, a  oni są  już bezdom nym i nędzarzam i. 
Nie ura tow ali niczego.

—  N aw et naszych obrączek ślubnych uam  
nie zostaw ili —  mówi zdław ionym  głosem  je ­
den z mężczy-zn. — W eszli n a jm o m  kozacy. 
P roboszcza zastrzelili ty lk o  d latego , że nie 
wiedział, e.zy- niem ieckie w ojsko zna jdu je  sic 
w pobliżu, dwóch innych ludzi ze wsi sp o tk a ł 
tensam  los. Tutem  w skazali na pierścionki 
moje i mojej żony. Gdy nie dość szybkrę je 
ściągaliśm y, uczynili ruch. jakgdyląy chcieli 
nam  odcinać ręce.

Kobiela, opow iadając to. zanio.-Ja się od p .a- 
czu.

A w ieża zam kow a spogląda na polo )utv,y 
sm utna i zadum ana, groźnie wznosząc swe 
mury. jakby' groźny postrach  na łupieżców .

widzieli —  py tam  dalej eie-

3!E « » .
Lingi Barzi- 
M 0115 d o  
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% M cm s m  M au l^
W ioski korespondent w ojenny, 

ni, ta k  opisuje podróż swoją 7.
M a u b c g e  w  chwili w ybuchu wojny 
pierwszy-eh dniach w alk i:

T.
IV Mous spokojnie. Znalazłem  tu  ten  sam 

spokój i to samo -wyczekiwanie, co dnia po­
przedniego w- Charleroi. Z tą ty lko  różnicą, żc 
w Mous byli Anglicy. Byli, lec-/ nie m ożna by - 
lo ich odraza dostrzedz. Tiar przed stacy ą  by ł 
pusty . Nigdzie nie można, było dojrzeć ani je ­
dnego K haki, ani -waliz, ani pudel, ani żolrite- 
ray . Pierwszo siły angielskie, przybyły dzień 
przedtem  i pochow ały się. aby  nie zdradza-, 
że znajdu ją  się w pobliżu, f .to  chociaż raz śle­
dził w ojska podczas w ojny, wie bardzo dobrze, 
jak ie  znaczenie ma dostaw a żywności, trans­
portów , dow ozu am unieyi i t d.

W  Mons, aż do chwili mego jirz.yjazdu. nie 
podobnego nie dało Się zauw ażyć. P ow tarza­
ła się. zatem  ta  sam a s y tu a c ja , co w  Gharlc- 
lo i. Cale silne oddziały  w ojow ników  miały 
przybyć z pom ocą, może b y ły  n iedaleko, ty m ­
czasem Niemcy stali tuż p rzy  bram ie.

Przed urzędem  telegraficznym  w-idzialem 
pierw szych A nglików  dwóeli kaw .uo rz jstów . 
P rzy b jii. by  telegram  w ysiać. Podczajs, gdy 
siadali na  konia, e leganccy i w ytw orni, jak 
ij lk o  poirafią być A nglicy podczas w ojny, -po­
zdrowiłem icli pragm atyci-aJe słowam i: „Iłow ­
a te  you, boys11? c

— F k ąd  p rzybyw acie? ‘ Y
Z m ostu n ad  kanałem  —  odpowwu/.rek.

—  Gzyśeic go 
kaw ie?

— My jeszc-zc nic —  odpow iadają.
N ieprzyjaciel był oddalony o 7 kilom etrów

tylko. M iasto zdaw ało sobie nie zdaw ać sp ra­
w y z rego, nie k łopotało  się o nie wiedząc, że 
A nglicy są w  pobliżu. Lii z jć  ich, j . j ta ć  się, 
czy są dość sdiu, by odeprzeć w roga, to w yda- 
w-ało się zbyteczne.

Gd czasu do czasu posuwali się cykliści an ­
gielscy po przez h istoryczny  plac w pobliżu ra ­
tusza. Ludność grom adziła się około s tarego  
zegara, w ybijającego godziny i kw adranse  we­
soło, jak b y  w yl.ijaty  najszczęśliw sze godziu j 
d la Belgii. C yklistów  wita no ow acyjnie. —  Ze 
sklepów  w ybiegali kupcy  i daw ali im różno po­
żyteczne p rz e d m io tj, ko b ie ty  zdobiły icli p ier­
si w stęgam i i kokardkam i, i chorągiew kam i. 
K okardki przypinali sobie żołnierze do cza­
pek, a cliorągiey k i pom ieszczali w lufach k a ­
rabinów. O bładow aw szy się papierosam i, cyga- 
rfteni, owocami, czekoladą, siadali A nglicy z 
graoyą na row ery  i pojechali dalej.

Most na kanale  nic jest zbytnio oddalony od 
m iasta Nimy. J e s t  to ten sam kanał, k tó ry  
przepływ a tuż o b o k .s taey i w Charleroi i łączy 
śkunbre z KseatiL Na moście patro l p iechoty  
irlandzkiej. Dalej zaś jak a  .kom pania w odpo­
czynku, dalej jeszcze g ru p a  ciekaw ych w ?-'- 
śniakuw-. Zdała dochodził odgłos strzałów  a r­
m atnich W pobliżu miasta, ustaw iono bary- 
k a d j z wozów, ii agonów , desek i t. d .  Lu­
dność pom agała w tem  w szystkiem  żołnierzom  
i v yręezała ich, gdzie m ogła. Otóż i w szystko, 
eo mogłem spostrzedz na [Molce. Zdaniem  mo- 
jem, b y ły  te p rzygotow ania w tym  właśnie 
punkcie może zbyteczne, w ykom binow ałem  
bowiem z ogólnej sy tu a c ji, że w alka rozegra 
się gdzieindziej, w ięcej na południe t chcąc lam  
zdązyw, w yjechałem  natychm iast, z Belgii w 
stronę  M aubeuge. Ciągadłem wyśm ienicie, ale 
cóż —  zanim zdążyłem  tam  przybyć, w alka 
została rozegrana i p rzegrana. W ojsko niemie­
ckie w kroczyło już na teren  francuski. Pociąg, 
k tó ry  v/y-ruszał z Mous, ły-ł ostatn i.

O czekując na pociąg usłyszałem  nagłe ja ­
kieś k rzyk i, w'ołania, biegania na w szystkie 
strony'. Na p lacu  przed dw orcem  ludność u- 
tw orzyła oddzielne skąp ione  g rupy , wozy, 
tram w aje, w szystko pozatrzym yw alo  się. — 
W szelki ruch jak b y  zam arł nag le w mieście, 
sp o jrzen ia  w szystkich  skierow ane zostały  ku 
k 1 e p i e n i o m n i e 1 > i e s k i m . *

T am  w śród chm ur rozgryw ał się fan tasty cz ­
ny  i n igdy  niezapom niany epizod w alki, 
W ielki sam olot niem iecki zjaw ił się od strony  
Walenelonnes. W Ąruszyl on, by- zbadać okolicę 
i pow raca! do n ieznanego swego gniazda. —  
Rzybowal on na jak ieś  1000 m etrów  w ysoko­
ści. W ydaw-aloby się praw ie, że jest n ierucho­
my, że zaw isł na  sw ych potężnych sk.z.ydłach, 
g d y b y  na profilu chm ur nic odb ija ła  się szyb- 
kość, z jak ą  oddalał się coraz b ardz ie - Nie 
był on jednakże sam tam  na w yżynach. Gd 
s trony  T ourney  zbliżał się drugi gam olsL  m niej­
szy, zgrabniejszy , lżejszy bogdaj i szybsza . — 
B j ł  to  sam olot francuski. Obaj p rzeeiw niey 
zoczyli się i zm ierzyli naw zajem . Samolot, fran 
enski poszybow ał w dal. nag le  zawróć ii. jak b y ' 
chcąc przeciw nikow i odciąć drogę. N iem iecki 
sam olot biegi w tym  sam ym  kierunku , loez za­
czął nagło unosić się coraz wyżej i wyżej... 
Stal się zupełnie m aleńki, "prawie niebios)rze- 
ga lnv . Także francuski ro7.poe7.ąl ten sam p ra ­
wię m anew r, u znosi1 się i szybow ał naprzód. 
D-.siaiis pom iędzy obu przeciw nikam i staw a! 
się coraz m niej^/y  i z d a u a lo  się, że już  nastąp i 
7.derzonie. Em oeya, jak a  zapanow ała wśród 
ludności, nie d a .s ię  opisać, kob ie ty  zac/.ęlj la ­
m entow ać, inęże7.yżni naw et odw racali oczy. 
Niemiec, zdaw ało się, nie dążył b y n a jm n ie j  do 
iego, by liiiikną zderzęnia. Szybował spoko j­
nie u a przód, wznosz.ąe się pr/.ytem jeszcze y ę y -  
.;, j. [k iek n l w jii-y.eśtworza. I ' ’ pewności jc- 
/.>ei lulu ode/aiwać się daw ało  rezolutne p o sta ­
nowienie dobicia do celu wszeikim  kosztem  i 
za cenę 'życia naw et. W iózł on w iadom ości 
znaczenia p ierw szorzędnego. Może od 4\-iado- 
niośei ty ch  zależał cały przyszły  w ynik  bitw y...

N agle m anew r jogo zm ienił się. Niemiec za­
czął szukać schronienia w w yżynach, gd/.icś 
w śród chm ur jeszcze wyżfcj w niezm ierzonym  
lab iryncie  sklepienia. P rzedostaw szy się tam , 
zn ik ł nagle z oczu. U jrzeliśm y go raz  jeszcze, 
gdy  na  chwilę wyłoni! sic z poza rąbka cnm ur, 
ale zaraz potem  znów chm ura go pokry ła . 
Zmienił k ierunek .

Także i Francuz, rzucił się -*araz polem  za 
nim w dalszą pogoń ponad  chm uram i, lecz 
n ieprzy jaciel p rzepad ł mu nagle. Nie ujizoli- 
śn r  juz  nic w ięcej. Obaj prze. iwniey w idocz­
nie w dalszym  ciągu prow adzili w alkę, Mu ej 
św iadkam i już być nie moglismU.

—  A łlieprzy jaciel?  —
-  - 7 b l'ż  i sie o.-l sjronv

pytam  dalej. 
ćaSi-uiu i Juv isy .

Kobieta w 5 feftwaeb.
..Mahrische* Ta.gblaL11 w- Olouuuk-u ogiasza 

■/,ajmująi-e opow iadanie pew nej kobiety , M ora 
by ła  w- 5 bitw ach na galicyjskim  piac-u boju. 
K obieta owa p rzyby ła  w- tych dn-iaeh d '  Oło­
muńca pociągiem  kolejowym . k tó ry  w iózł lan- 
11 ycli, a w rc-daikcyi wymienionego pisma opo­
wiadała o swsoksłi przygodach w ojennych.

Jc s te la  Anna P elcgnni —  opow iadała kobie-
 .;-CMia listonosza. Józefa Pelegri.m ego, k tó ­

re  mnie poMubiL w lipcu tego  roku  w  Gr;es i>od 
Bożen. W kilkanaście  dni po naszem  weselu 
welmclinęl i w ojna. D nia 18 sierpn ia  znalazłam  
jią w- w ojskow ym  pociągu kolejow ym , k tó ry
wiózł : [Mae boju tyrolskich  st.rzclcó\\-.
mój u.-ib-żal do G kom panii tc-ro pułku
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W yjechaliśm y z Insbruku , a  po 6 on lach 
przybyliśm y do D unajow i. P u łk  moezaroiwiał 
następni"' ! praw ie przez godzinę, gdy  znaleźli­
śm y się pośród bitw y. Az dotąd  irtogtann bez 
przeszkody  p rzebyw ać w  kom panii m ojego mę- 

, ża, gdyż jako  pomocnica, san ita rn a  po ukoń­
czeniu k u rsu  o trzym ałam  leg ity m ac ją , k tó ra  
upm.wirkiła mnie dc jazd y  w szystkiem i pocdą- 

i gama wojskowemu. G dy jednakże  znaleźliśm y 
eię w  „gniu, kom endant, pu łku  podpułkow nik  
Spiegel poruemnik K roh z 6 kom panii n sk la - 
jniaii mnie w szystkiem i sposobam i, ażebym  pu łk  
opuściła.

i A le pozostałam przy pułku. Z początku , k ie ­
d y  naokoło  siebie słyszałam  gw izdanie kul, by­
ło  md bamdzn nlesw ojsko, ałe dosyć szynko po­
konałam  strach  i  przyzw yczaiłam  się do w szyst 
fciegc W  bitw ie te j kom panie 6 i 7 zo sta ły  roz­
prószone, skutkiem  ozego straciłam  z oczów 
mojego męża.

B łąkałam  się rrz e z  a il im gudziu. aż wrcsacie 
na tra fiłam  n a  szpital polotcy n r  11. Fojecha- 
łam  z ranuiymi w  k ierunku Lw owa. P o  drodze 
dostali:im v s± ą  w  dw a ognie działow e; w yszli­
śm y jednakże cało. P rzybyw szy  do  Lwom a, od­
nalazłam  szczęśliwie €> kompani*11 i m ojego 
męża.

W kró tce opuściliśm y Lwów. W  kom panii i 
p u łk u  już w szyscy przyzw yczaili się do m ojej 
obecności i n ik t nie zw ażał na mnie. M aszero­
w aliśm y przez 3 dnj Upał i pragnienie d a ły  się 
nam  we *znaiki. W szędzie w idziałam  po drodze 
zw łok żołnierzy rosy jsk ich , tudzież rannycn. 
R o sjan ie  swoich poległych nie grzebią, a  ran ­
nych  nie zab ierają. Często opatryw ałam  żołnie­
rzy  rosyjskich.

Nigdzie nie zM rzyniyw abśtny się dłużej. By­
liśm y w bitw ie pod Janow em , a  następn ie  je ­
szcze w 3 bitw ach. N azw y m iejscow ości zapo ■ 
um iałam . Znajdow ałam  się zaw sze na 20 do 30 
k roków  w tyle za linią ognia, najczęściej za 7 
kom panią. Czołgałam się po ziemi do rannych  
i opatryw ałam  k l:. G dy dano rozkaz: „N a­
przód11 —  biegłam  za żołnierzam i.

Przybyliśm y aż  pod Lublin (In fom iato rka  wi­
docznie myli się co do te i m iejscowości. U. R.). 
Mąż mój został z ran iony  w łopatkę. R annych 
wr liczbie 40 od wieziono do szp ita la  połowę,go. 
a  następn ie  do Ołomuńca. J a  przyjechałam  z 
nimi.

Powodzene n:emisckiej pożyczki 
wojennej.

J a k  z B erlina donoszą, w ynik su b sk ry p c ji 
na  pożyczki w ojenne, zam kniętej 20 bm. przed­
s taw ia  się św ietnie, poniew aż subskrybow ano 
2 94 m iliarda m arek, a przeszło 1‘26 m iliarda na 
bony skarbow e, czyli razem  4 2 m iliarda m arek. 
Była to  p róba finansow ej siły  Niemiec, k tó ra  
w ypadła  doskonale i z pew nością w yw rze silne 
w rażenie tak że  za gran icą  na  przeciw nikach. 
Parlam ent uchw alił rządow i k red y t w ojenny w 
w ysokości m iliardów . Z tego zam ierzano n a j­
przód zaciągnąć 1 m iliard w bonach p ięcio let­
nich, a  potem  stopniow o 4 m iliardy w formie 
5 procentow ej pożyczki państw ow ej. N a razie 
wogóie po trzebne były  na najbliższe miesiące 
ty lk o  dw a m iliardy, ale w ynik subskrypcy i po­
k ry ł to kw otę dw ukrotnie. To św iadczy, jakie 

a niem iecka ludność do prow adzenia 
dalszą , wojny.

Pow odzenie subskrypcyi je s t tern w iększe, 
gdy- się zważy, że speku lacya b y ła  praw ie w y­
kluczoną, poniew aż zam knięcie g iełdy unic- 
łwożliwia* o peracya  zam ienne, —  i dał ej, gdy  się 
i  że w arunki subskrypcyi był}- ogran i-

zone w ten sposób, żeby subskrybenci zapisy 
swoje przystosow ali do środków  takich , jakie 
m ają faktycznie do dy sp o zy c ji. Przedłużając 
term in subskrypcyi o 8 dni, m ożna było osią­
gnąć jeszcze w iększy sukces, gdyż np. w ojsko­
wym , sto jącym  w polu, nie posłano żadnych

JA CK  LONDON.

1 wa l k  w Alasce.
(T ragm ent z w alk niepodległościow ych Indyan 

w Alasce).

Ciąą dalszy.)

—  Dobrze, dobrze —  odezw ał się Negore 
i żądza coraz bardziej rozpalać się poczęła w je ­
go sercu, i ręce same w yciągały  się k u  niaj, jak  
wy d u g a  ja sic rece g łodnego człow ieka do ja ­
d ła ... '

—  Nie tera-z, N egore! Potem  gdv  już po- 
każc-z  Moskalom przejście! —  zatrzym ała  go 
Una, ale i w je j oczach zatliła się czułość i po­
żądanie, i N egore w idział, że U na patrzy  nań 
ta k . jak nie patrzy ła  na niego do tychczas ani 
jedna  kobieta .

—  Zgoda —  rzekł, obracając się stanow ­
czo. — A te-raz pójdę, pomówię z wodzami, aby 
wiedzieli, że idę pokazyw ać drogę Moskałom.

— O, Negore, tyś moim mężem, moim mę­
żem! —  rzek ła  Una, pa trząc  za odchodzącym . 
Uowiedziała to jednak  tak  cicho, że n aw et sta- 
Ty K inow e nic nie słyszał, mimo, że stary  miał 
bardzo o s try  słuch, odkąd zupełnie oślepł,

W  trzy dni potem  N egore, k tó ry  um yślnie źle 
się ukry ł, aby  go mogli zn ak śó , schw ytany  zo­
s ta ł przez M oskali, n iby szczur, k tó ry  dosta ł

Z d ru k a rn i  L ite ra c k ie j  w  K rak o w ie ,

prospektów , a  kan to rom  jjośredniczącym  w y­
dano  w skazów kę, aby także  za granicę nie w y­
sy ła ły  prospektow a poniew aż -wpłato naw et w 
zap rzy jaźn im y ch  k ra jach  n ap o tk a ły b y  n a  tru ­
dności 'techniczne. W  to n  sposóo praw ie ca ła  
pożyczka zo sta ła  um ieszczona w  Niem czech. 
N iek tóre  w ielkie p rzedsięb iorstw a subsk rybo­
w ały  po 20 do 30 miliomow m arek, posiadacze 
nm łych oszczędności po k ilk a  ty sięcy  m arek; 
w ogóie jednak , lak  piscre ..B erliner T ag eb la tt11, 
w ynik  ..obskrypcyd dow iódł, że ,.dueh, k tó ry  
wiódł niem ieckie w o jska  do zwyoięztw, żyje 
n ioty lko  w  żołnierza eh, ale i w całej ludności11.

W ynik subskrypcyi w ystąp i jeszcze św iet­
n iej, gdy się go oorów na z trudnościam i, k tó re  
n a p o ty k a  F ran cy a  w  pokryw an iu  swoich łrosz- 
tow  w ojennych. T am  odbyw a się ono w  cało­
ści przez BaLk F rancusk i. gdyż po fiasku  o s ta t­
n iej w ew netam oi pożyczki. wył< żomoj do sub­
sk rypcy i przed w ojną, nząd chyba nie uży je  już 
te j  drogi. Z owej pożyczki bowiem, polery tej na  
papierze do -wysokość' 855 milionów franków , 
spłacili subskrybenci fak tycznie  dopiero 350 
mil. fr., to  jest 40 procent., la k  że pożyczki tej 
po w iększej części n ie  można było ulokow ać, 
a  podczas w ojny dalsze w pła ty  nap ływ ają  na 
der skąpo. P lan  zaciągnięcia pożyczki 100 mi- 
linów dolarów  w dom u M organa na zakupno 
zboża nie udał się, gdyż p rezy d en t W ilson o- 
św iadczył. że objęcie jej przez bankierów  am e­
rykańsk ich  nie da się pogardzić z obow iązka­
mi neutralności.

A nglia dotychczas zrealizow ała ze swoich po­
życzek w o jem y ch  68 milionów funtów czyli 
1.632 mil. koron. W sierpniu m okow ano u p u ­
bliczności w eksle na  30 mil. fun t. szterl. i w e­
zw ano bank i do przyjęcia bonów  skarbow ych 
na 23 mil. fszt W  ostatnie]] dn iach  puszczono 
znowm bonów skarbow ych na 15 mil. fszt. z 
bardzo k ró tk im  term inem . O pokryciu  kosztów  
w ojennych w Rosyi niema bliższych w iadom o­
ści. lecz je s t pew nem , że przy  obecnej sy tu ­
a c j i  ry n k u  parysk iego  pożyczka ro sy jska  wre 
F ran cy i je s t w ykluczona. Zresztą je s t bardzo 
w ątpliw e, czy F ra n c ja  wogóie zechce n a  p rz y ­
szłość sk ładać  dalsze ofiary  finansow e cara to ­
wi, k tóry  zaw iódł ją  srodze, gdyż w  zam ian za 
19 m iliardów , nie zaatakow ał, ja k  się F rancya 
spodziew ała, Niemiec, lecz -wolał uderzyć na 
G alicyę.

KRONIKA.
K n k A w ,  23 września.

Następny numer „Nowej Reformy'1 ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie
6 wieczorem.

Z ruchu ewakuacyjnego. Rada magistratu i ko­
mendy twierdzy co do wyjazdu z miasta najwię­
kszy efekt wywołała w pierwszych dniach po swo- 
jem ukazaniu się. Obecnie już tylko niewiele osób 
opuszcza Kraków i na dworcu kolejowym osobo- 
wyui. tym najruchliwszym teraz punkcie m iasta 
jest dzisiaj mniejsze ożywienie, niż jeszcze przed 
paru dniami. Na nowym dworcu towarowym 
rucli zupełnie osłab1 albow iem pociągi ewakuacyj­
ne, jak  wiadomo, już nie chodzą.

Natomiast panuje żywy ruch wewnątrz miasta — 
w kierunku zaopatrywania się w żywność. Wszy­
stkie sklepy są oblężone, tak  samo przekupnie i 
wieśniaczki na targach. Widać też ciągle przecią­
gające przez ulice Krakowa wozy chłopskie, miesz­
czące w sobie cale rodziny, kobiety z dziećmi — 
a dalej chudobę wieśniaków: snopki niewymłóco- 
nego zboża, główki kapusty, worki z ziemniaka­
mi. trochę sprzętów, pościel — słowem cały do­
bytek rodzin chłopskich, którym kazano opuścić 
chałupy swoje, znajdujące się w pasie forteczrym, 
a przeznaczone obecnie na zburzenie. Obok wo­
zu biegnie często kundys — i tak  ciągną ci mi­

sio do pułapki, i p rzyprow adzony został do I- 
w ana —  do „Iw ana S trasznego11, ja k  zwali go 
ludzie, k tó rzy  go sprow adzili. Neg-ore uzbrojo­
n y  był w lichą dzidę z koś banem  ostirrom. O- 
wi-iął się on w sw ój skórzany  płaszcz, a  chociaż 
dzień by ł ciepły —  drżał, ja k  w  febrze...

k ie d jT „Iw an S traszny11 odezw ał się do nie­
go, N egore pokiw ał ty lko  głow ą, jak b y  chcąc 
tem zaznaczyć, że nac rozum ie słów , z k tórem i 
się do niego zw rócono, poza tom m iał w ygląd 
człow ieka chorego lub bardzo zm ęczonego. 
W skazyw ał na  żołądek, jak o  na  św iadectw o 
sw ej choroby i w ciąż d rża ł n a  calem  ciele...

W raz z „.Iw anem  S trasznym 11 s ta ł człowiek 
z P asto lika , k tó ry  mówił językiem  N egore.

Poczęto  zadaw ać naszem u N egore wiele da­
rem nych py tań , tyczących  się jego plem ienia, 
aż wreszcie człow iek z P asto lika , k tó rego  Mo­
skale nazyw ali Kairduk, zw rócił się do N egore 
z następującem i słow y:

—  S traszny  Iw an rozkazuje cię bić km itam i 
dotąd, dopóki nie um rzesz, jeżeli nie zechcesz 
mówić p raw d y ! f  wiedz, nieszczęsny, i słuchaj 
tego, co tu  mowie: Słow a Iw ona —  dŁa ciebie 
praw em ; i to  w iedz tak że , że ja  jestem  ci przy-j 
jaeielem , nie zaś przyjacielem  Iw ana. J a  nie 
w łasno wolnie przybyłem  tu  ze swej kra iny  za 
jeziorem , ale d latego , że mnie w zięto, i  ta k , ja k  
i ty , chcę żyć! D latego też poddaję  się woli ob­
cego pana, ja k  i ty  noddasz się. bracie obcy, 
jeżeli będziesz rozsądny  i pragniesz żyć!

—  Nie, bracie obcy  —  o d p a d  N egore. —  J a

Ja g ie llo ń sk a  19 .

mowolni wychodźcy, pod deszczem i słotą, w nie­
wiadomym kierunku, na nieznany los.... Na polach 
pozostały ich ziemniaki i jarzyny, których wyko­
pać nie zdołali.

Drożyzna i brak artykmow spożywczych. W o- 
statnieh dwócli dniach z powodu gwałtownego za­
opatrywania sie mieszkańców Krakowa w żj 
wność, wystąpił brak kilku najniezbędniejszych 
artykułów spożywczych. Wczoraj i dzisiaj daje się 
odczuwać gwałtowny brak cukru zarówno kost­
kowego, jak w glowacl Brak również mleka, 
którego dowóz z nadgranicznych powiatów' Kró­
lestwa wstrzymano nie wiadomo, z jakiego powo­
du. Z tej samej przyczyny podrożały znacznie 
kartofle i j; ja. W ystąpił również brak grochu i 
fason, oraz koku gatunków' kasz To wszystko 
jest wywołane gwałtownem zaopatrywali1 cm się 
w żywność ludności tutejszej. Byłoby ze wszech 
ni.ar do życzenia, aby władze ułatwiły dowtoz 
transportów kolejowych nprowizacyjnych, zaró­
wno we własnym interesie, jak i interesie ludno­
ści. Jest to bowiem dziś jednym z najbardziej 
palących postulatów'.

W sprawie tej piszą nam z miasta.
W Krakowie już brak mleka i- ziemniaków. Ko 

morą przez Szyce przesyłał? nam gubernia kielec­
ka codziennie parę tysięcy litrów mleka, a w’ dni 
targowe setki fur ziemniaków i kapusty. W tym 
roku w ielki tam jest urodzaj śliwek i jabłek, wszy 
słko by się nam przydało. Jeszcze tak wróg nam 
nie zagraza. a niedostatek już u progu. Prosimy 
więc c. i k. Kumendę wojskową o otwarcie grani­
cy bodaj na tydzień, aby niedostatkowi zapobiedz. 
Najpilniejsze jest mleko, zapasu zrobić nie moż­
na. a obejść się bez niego bardzo trudno matkom 
mającym dzieci.

Włościanie, przyjeżdżający na targ z Królestwa, 
zakupują, w Krakowie płótno perkale, buciki i 
buty, a w tych ciężkich czasach dla naszych kup­
ców i taki droimy dochód bardzo jest pożądany.

Podrożenie pieczywa. Mieszkańcy Krakowa za­
skoczeni zostali nagle gwałtownem podrożeniem 
pieczywa. Paru piekarzy podnieśli ceny bułek 
z 4 hal. na 8 hal., zaś daw niejsze centówki na 4 
lial. To nieusprawiedliwiont niczem tak znaczne 
podniesienie cen pieczywa białego ze strony pie­
karzy, powinno się spotkać z ingerencją magi­
stratu. cena mąki bowiem tak wysokiego podwyż­
szenia cen bynajmniej nie usprawiedliwia, a. na­
wet w najbardziej wyjątkowych okolicznościach, 
wywołało ono leż wkroczenie władz w jeilny m wy­
padku.

Pomoc dla urzędników podatkowych z Galicyi 
i Bukowiny. Z prez>Tdyum Związku austr. Tow u- 
rzędników podatkowych otrzymujemy następujące 
p >mo: Pozostający na urlopie urzędnicy podatko­
wi z Galicji i Bukowiny, którzy wrskutek wypad 
ków wmjennych zostali poszkodowani, zechcą się 
celem zasiągnięcia inform acji co do przedsiew zię- 
tej w tym względzie akcji, odnieść do Związku 
urzędników podatkowych w Graeu na ręce zarząd­
cy podatkowego Hansa Pramesbergera, Stuzen 
grubergasse 19 W Wiedniu udziela inform acji st. 
zarzndCa podatkowy Maksymilian Eiehel, IX, Bcrg- 
gasse nr. 20. T 14a.

Pralnie dla w'ojska polskiego. Zarząd bezpłatnej 
pralni dla wojska polskiego uprasza chętne panie 
o jak najszybsze zgłoszenie się do pomocy przy 
składaniu, prasowaniu i naprawianiu bielizny. — 
Z powodu ciągłego wymarszu legionistów z K ra­
kowa, robota jest bardzo pilna i wymaga natych­
miastowego załatwienia. Panie zechcą przynosić 
ze sobą nici białe, naparstki i nożj'czki. — Adres 
pralni; ulica Pędzi chów' L. 13, szkoła gospodar­
stwa domow ego, od godziny 8—1 i 3—8.

Poczta połowa. Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie donosi, iż od dnia 20 września przesy­
łać wolno pocztą połową pakiety prywatne do 10 
kg. wagi, wymiarów dc 80 cm w każdym kierunku. 
Tą drogą przesyłać wolno tylko części unnindu- 
row ania i uzbrojenia, dalej obuwie i bieliznę. Do­
puszczone są wyłącznie skrzynki drewniane oraz 
pakiety z nieprzemakalnego płótna, względnie ce­
raty.

nie wiem wcale, jaką  d rogą uszedł mój naród, 
jKHweważ byłem  chary , a  rodacy  m oi-biegli tak  
prędko, że nie m ogłem  Ind zdążyć za  nim i i po­
zostałem  w ty le ...

N egore zaczekał, zanim  K orduk przetłom a 
czyi to  S trasznem u Iwanow i, zauw ażył, że 
uwarz M oskała n ab ra ła  w yrazu złow rogiego i u j­
rzał. że koło niego stanęło  z każdej etoony po 
dwóch ludzi, k tó rzy  w yw ijali knuram i -w po 
w ietrzą... Zdjął go w ów czas straszmy lęk i Ne­
gore zaw o ła  n a  ca ły  głos, że je s t człowiekiem  
chorym  i że nic nie wie, i że gotów je s t opo­
w iedzieć w szystko, co m u wiadom o...

Poezem , gdy  w skazał k ierunek , Iw an kazał 
swym ludziom  iść za nim . Ale z każdej strony 
N egore szli ludzie, baczne m ając oko n a  to, by 
im  n ie  uciekł... K iedy  zaś pow oływ ał się n a  sw ą 
chorobę i osłabienie i zaczynał iść wolniej lub 
po ty k ać  się, to  ludzie Iw an a  bili go knuitami 
do tąd , póki nie zaczął wić się i d rżeć n a  cały  
głos z bólu, i znów  nie n ab ra ł s ił do dalszej 
drogi.

K ied j’ zaś K arduk  ośw iadczył, że nie sp o tk a  
go żadna k a ra  i że w szystko będzie jaiknajle- 
p iej, byle tjd k o  dób ia li się  do  jego płom ienia —  
to  N egore rzek ł:

—  No, a  cz j’ w ted j dadzą m i odpocząć i czy 
będę m ógł się w ięcej nie ru szać’

R az po raz  zapy tyw ał: cizy m ożna mu będzie 
w ted y  odpocząć i nie ruszać się w ięcej?

U dając -wielce chorego i pa trząc  n a  w szystko 
tępym , obojętnym  w zrokiem , N egore jednocze-

O dzienniki i książki dla rannych żołnierzy pol­
skich. W szpitalu rezerwowym w Lienz (Tymol) 
znajduje się około 200 rannych żołnierzy Pola­
ków, którzy, spragnieni wiadomości z kraju, pra­
gnęliby czytywać polskie dzienniki, względnie 
książki.

Filia Towarzystwa Czerwonego Krzyża w Lienz 
zwraca się wobec tego NI o społeczeństwa polskie­
go z prośbą, aby zechciało nadsyłać dzienniki i 
książki dla tych żołnierzy pod adresem: Filia Tow. 
Czerwonego Krzyża w Lienz, Tyrol.

Z tą  samą prośbą zwraca, się do społeczeństwa 
stowarzyszenie „Ognisko Polskie11 w Bemie (Mo­
rawy). W szpitalach wojskowych w Bernie znaj­
duje się baidzo wiele rannych żołnierzy Polaków, 
którzy, nie znając ani języka czeskiego, ani nie­
mieckiego, nie mogą korzystać z tamtejszych pism, 
proszą zatem o pizjayłanie im pism polskich pod 
adresem: „Ognisko Polskie11, Berno (Morawy), 
Franz Josephstrasse 4.

Poszukiwanie zaginionych. — Anna Weinholz 
z Warszawy zechce rodzinie podać miejsce obe­
cnego swego pobytu pod adresem: A Oppenheim, 
dla Mamloków, Katowice.

Piotr Domański z powiatu Borszczów, poszu­
kuje nwoich sióstr Maryi, Zofii i Bolesławj-. Pro­
si o podanie -wiadomości pod adresem: Księgarnia 
Polska Wp. Eberta, Kraków, ulica.. Sławkowska 
L. 3.

Janina Kowenicka (KrakOw, głównj- urząd 
pocztowy, biuro telegrafu) prosi o wiadomości co 
do osoby i miejsca pobytu swego brata dra Ada 
ma Kowenickiego, prymaryusza szpitala w Brze- 
żanach, oraz siostry Kornelii Kocowskiej i jej 
dzieci równie z Brzeżan. t

Fatalny upadek. Wczoraj okoł-o godz. 10 wie­
czorem na Stradomiu 54-letni Ohaskiel Bbhm, zło­
tnik, pośliznął się i upadł na bruk ulieznj' tak fa­
talnie, że odniósł bardzo ciężką ranę na tyle gło­
w y. Wezwane pogotowie ratunkowe zabrało go 
nieprzytomnego i opatrzyło m-ą."stacji.

Przejechania. Wczoraj po południu na Józefa 
Kalisza, dozorcę magistratu, najechał taak  zwany 
„i orspann11, wóz wojskowjn Kalisz npadl na bruk 
i doznał licznych obrażeń na twarzy i rękach. — 
Opatrzono go na pogotowiu.
roCięższemu jeszcze wypadkowi uległ 53-letni 
Józef Zduleczny, zamieszkały na ulicy św. Filipa 
L. 10. Stał on na ulicy Długiej i tak  się zapatrzył 
na przejeżdżającą artjderyę, że nie zauważył nad 
jcżdżającego szjdiko wozu tramwajowego, który 
go bokiem silnie uderzjd w głowę, koło lewej 
skroni. Zdulecznego przywieziono samochodem 
na stacjTę pogotowia z wysadzonem na wierzch 
lewem okiem, pokaleczoną całą twarzą i obrażo­
ną lewą ręką. Na jego życzenie odstawiono go do 
domu, chociaż lepiej byłoby do szpitala, 
wypełznął na słońce, abj' się osuszj-ć. „Tak, pa

Z e
Okradzenie Krakowianki we Wiednie  ̂ Dnia 1S 

b. m. okradziono we Wiedniu Reginę Weindlingo- 
wą, żonę kupca z Krakowa, zamieszkałą przy 
Grabem Z mieszkania zabrano jej torebkę ręczną, 
w której mieściła się gotówka 300 K i książeczki 
wkładkowe na 15.000 K Policjm wyśledziła spraw­
cę tej kradzieży w osobie służącego kainienicznego 
Karola. Klabata, przy którym znaleziono jeszcze 
122 K i książeczki wkładkowe. Oddano go sądo­
wi karnemu we Wiedniu.

Zwrot orderu serbskiego. .Korrespondenz Iler- 
zog'1 donosi z Zagrzebia: Dyrektor krajowego ar­
chiwum chorwackiego, dr Iwan Bojnicicz, zwró­
cił na ręce burmistrza miasta Zagrzebia order 
serbski Sawy. W piśmie do burmistrza oświadezjd 
dr Bojnicicz, że wśród stosunków obecnych nie 
może bjtó posiadaczem serbskiego orderu.

Cygan i skrzypce. „Korrespondenz Herzog11 do­
nosi: W jednym z wojskowych szpitalów w Za­
grzebiu znajduje się ranny w bitwie cygan, który 
każdemu opowiada o swoicli skrzypcach. Rzecz, 
miała się tak: Cygan, powołany do wojska, z a ­
brał z sobą skrzypce i na postojach, tudzież za 
szańcami, przygiywał towarzyszom broni. Ale

•śnie dobrze obliczał siły  bojowe S trasznego I- 
wona, cieszą*’ się w  duchu także z togo, że 
Iw an nne poanoł w nim togio, kogo w ysiek ł knu- 
teni przed bram ą fortecy . Jeszcze raiz spojrzał 
na bojo-we siły  Iw ana i dziwna, p to eesy a  uk aza ­
ła  się jego zgasłym  oozoan. Słow iańscy nij-śliw- 
cy  o białej cerze i m ocnych m uskulaeh, mało- 
rośli, k ręp i Finow ie o p łaski cdi nosac-li 5 o k rą ­
głych tw oraaeh; S ybiracy  m ieszanej k r  w’ z no­
sami przypom inającym i dziób orli, w reszcie w y­
chudli, krzj-w ooey mężozy-źni, w k tó rych  żjT- 
łach  płynęło ty leż  m ongolskiej i ta ta rsk ie j 
krwi. c*o i  słow iańskiej.. Byli to  w szystko  a- 
-wamturnicy, burzyciele i m ordercy, k tó rzy  p rzy ­
byli z k ra in  dalekich  aż n a  d ru g ą  stronę  zatoki 
B iry n g a , ab y  zniszczyć ogniem  i mieczem nową 
i nieMioną dotąd  kra inę . Z chciwo-ścią rabow ali 
jej bogactw a —  fu tra  i skóry .

N egore 7, zadowoleniem  p a trza ł n a  nich, już 
w idząc ich w  sw ej w yobraźni zm iażdżonym i 
i g inącym i w  przesm yku m iędzy rkałam i. Prócz 
tego  w ciąż m iał p rzed  oczam i tw arz  i postać  
Uny, oczekuj;[cej go n a  skalach , słyszał jej 
głos i czuł n a  sobie czule, gorące spojrzenie jej 
oczu...

W szelako nie zapom inał an i na  chwilę, że 
ma udaw ać chorego, że m a drżeć i p o tykać  
się, gdy  droga będzie n ierów na i krzyczeć z bó­
lu, k ied y  go k to  uderzy  knutem ...

B ał się rów nież K arduka, poniew aż w iedział, 
ż e  ma do  czynienia z nieszczerym  człowiekiem. 
K ard u k  m iał fałszyw e spojrzenie i za  wiele ga-

podezrus długich marszów skrzypce zostały znisz­
czone. Cygan popadł w stan takiej apatyi. że 
spostrzegł to nawet jego kapiian, który zapytał 
żołnierza o powód smutku. Dowiedziawszy się o 
losie skrzypiec, oświadczył kapitan, że kupi cy­
ganowi przy najbliższej sposobności skrzjpee, je­
żeli cygan będzie odważnie walczyć. Cygan zu­
pełnie odmienił się. Odzyskał humor i bił się, jak  ; 
le-w W jakiejś wsi znalazły się skrzypce i kapi­
tan kupił je dla cygana, który znowu przj’grywał 
towarzyszom broni Gdy w jednej z walk został 
zraaniom , odwieziono go do Zagrzebia, gdzie w 
szpitalu gra po całych uniach, przjmzem inni cho­
rzy śpiewają.

Zaradni Berlińczycy. Znany salon sztuki w Ber- > 
linie, będący własnością Pawia Cassirera, wziął na 
czas wojny rozbrat ze sztuką, a  poświęcił się in­
nemu, wielce aktualnemu, zadaniu, stał się miano­
wicie ludową jadłodajnią dla artystów, literatów, 
muzyków, nauczycieli i studentów oboje.j pici. Za 
30 fenigów podają, tam obfity obiad, a wieczorem 
schodzą, się tutaj grona osób dla czytania dzień 
ników i pogadanki

Swen Hedin w obozie niemieckim. Znany po­
dróżnik i pisarz szwedzki, Swen Hełin, który wzy­
wa Szwecyę do walki z Rosyą, a wobec Niemiec, 
jakc* polityk, zajmuje postawę przyjazną, przybył 
do Niemiec — jak donoszą dzienniki niemieckie — > 
aby na miejscu studyować stosunki i dowiedzieć 
się „prawdjr o wojnie". Na wezwanie cesarza Wil­
helma Swen IJećlin udał się do armii niemieckiej 
na zachodni plac boju we Francji.

Przykrości wojska francuskiego. Francuski ko­
respondent wojc-nnj' . Messagera", Campolonghi, 
donosi z Meaux-

„Ducli w wojsku francuskiem jest doskonały, 
Żołnierze, mimo trudów, mają dobry humor. Po­
przestają na inaiem, szczęśliwi są, gdy przypad­
kiem dostaną papierosa, irytują, się tylko z powo­
du swoich czerwonych spodni, któryeliby się je­
dnak nie chcieli pozbj-ć — w czasie pokoju. 
„Macie t wardjr orzech do zgrj zicnia —- rzekł ko­
respondent żołnierzowi, którj' z mokrego okopu 
wypełznął na słońce, aby się osuszyć11. „Tak, pa­
nie, ci przol.letniej' mają kolor, jak robaki ziem­
ne. Nie można ich zobaczyć. Nasze czerwone spo­
dnie krzyczą na kilka mil daleko. „M.iis onfiń1, 
przecież nio możemy ich zdjąć11! Korespondent 
wystawia dalej niemieckiemu Czerwonemu Krzj'- 
żowi świadectwo, że jest lepiej zorganizowany, 
niż francuski. Przedewszystkiem na francuskich 
dworcach kolejowych brakuje prawie zupełnie 
chirurgicznych urządzeń, podczas gdy dworce 
niemieckie, jak korespondent n a  własne oczy 
stwierdził podczas swojej podróży z Belgii przez 
Niemcy, są dziś właściwie tylko doskonale v>ypo- 
sażonemi lazaretami wojskowemi. Działanie nie­
mieckiej artyleryi nazj~wa korespondent niesijr- 
chanie strasznem.

Paryż miastem ciszy. Jak  donosi dziennik wio­
ski „Starnpa11, obecnie Paryż wygląda jak wielkie 
miasto prowincjonalne. Na ulicach nie widać ani 
jednego powozu, a wszystkie lokale zabawowe są 
zamknięte. Apasze zniknęli i dzisiaj Bezpieczeń­
stwo w mieście jest większe niż dawniej. Sklep* 
są zamknięte z wjęjątkiem handlów spożywczych. 
Kawiarnie są otwarte tjdko do g. 8 wieczorem, re- 
stauraeye do g. pół do 10 W restauracjach niema 
serwet ani serwetek, potrawy' są tylko zimne, je- 
dyaie sztuka mięsa podawana jest gorąca.

Z Iwanowskiego ohserwe*oryum. i>ma 29 wrzeSuia ter 
mometr doszedł od +  6 3 do +  12 5 C.; — baronie*! 
podnosił się.

Dnia 23 września o godz. 7 rano stan barometrn 747-7 
mm., termometru -(- 9-8 C.: wiatr-. p6‘n ono wschodni

Odpowiedzialny redaktor 2 wydawca:
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dał —  ia.k, że N egore doszedł do przekonania, 
że m owa jego nic może być  szczerą...

C ały dzień szli. A g d y  n azaju trz  K arduk  za­
gadnął go z rozkazu Iw ana, N egore odparł, że 
w ątpi, czy  zdołają sp o tk ać  jogo ziomków przed 
dniemi jutrzejszym . Ale S traszny  Iw an już raz 
oszukany' przez starego  Kinoo.se i mimo to o- 
calonj', aczkolw iek b itw a by ła  straszliw a i nie­
spodziana —  teraz już niczem u nio wierzył. To 
też, gdy  ty lk o  podeszli do gór Skalisty cli, Iw an 
zatozym ał swój oddział, sk ład a jący  się z ezter- 
dziesłm tu (tei i przez tlcnnacza K ard u k a  zapy­
ta ł N egore, czy droga przez góry  w olna?

N egore rzucił w górę k ró tk ie , obojętne spoj­
rzenie. U jrzał przed sobą szeroki przesm yk,, 
p rzecinający  urw istą  ścianę skal. Góry poro­
słe b y łj' gę.stemi zaroślam i, p*dnemi pnączy, 
więc też ze dw a tuziny  ludzi m ogło się śmiało 
tu ukryć .

Zaprzeczyw szy glorzą, N egore rzeki:
—  Nie, tam  nikogo nie może być! D roga 

przez góry je s t wolna. ,
Iw an  znowu coś rzek ł do K arduka , a Ka-r- 

duk przetłum aczył to  Negore:
—  Wiedz- że, obcy b racie, ie  jeżeli mowa 

tw oja  je s t fałszyw a i jeżeli lud  tw ój urządził 
na nas zasadzkę i, zagrodziw szy nam  przejście, 
napadnie  na  Iw ana i jego ludzi —  to to  p ierw ­
szy będziesz zabity!

—  Mowa moja je s t praw dziw ą! —  rzekł Ne­
gore. —  D roga je s t wolna.

(Dok n.ast.).

R ządca d ru k a m i L . K. G óroki.
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